Demokrata Polski wycho» 


dzicztery razy na miesiąc, 
рге rate и 5 

Prenumerata na ćwierć го- 
ku czyli na 42ście półarku- 


ży, wynosi [ranków trzy. 
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ODPOWIEDŹ P. WUTTKE 
DOTYCZĄCA KWESTY! POLSKIEJ 
przez Andrzeja MORACZEWSKIEGO. 


(Sendschreiben an Herrn Henrich Wuttke die Polnische Frage bettrefend 
v. Andreas Moraczewski. — Leipzig, 1846. ) 


Kwestya Polski, jćj prawo exystencyi w rzędzie euro- 
pejskich narodów, po ostatnich wypadkach , na nowo 
silnie poruszoną i przed sąd opinii publicznćj wywołaną 
została. Odezwały się wszystkie naraz dawniejsze sym- 
patye. Zachód Europy jakby konwulsyjnie poruszony, 
witał już jutrzenkę zwiastujacą dla jćj cywilizacyi nową 
erę — i nie omylił się — jutrzenka ta w ysoko na hory- 
zoncie politycznym jaśnieje. Lecz jeżeli oświecone narody, 
jeżeli ludy wzdychające do wolności najprzychylniejsze 
nam niosą współczucie, to z innćj strony, ze strony 
naszych ciemiężców, widzimy najpracowitsze roboty , 
aby to współczucie naszych przyjacioł osłabić i zniszczyć. 
Główną rolę w 1ёт zdradzieckićm przedsięwzięciu, 
gra gazeciarstwo świętego przymierza, а w szczególności 
gazeciarstwo niemieckie. 

Z powodu położenia dzisiejszego Niemcy zwracali całą 
uwagę na Polskę, bo w jćj ruchu, w jej exystencyi 
swoją własną widzieli. Zrozumieli, że rewolucya i 
wojna w Polsce wywołają poruszenia w całćj Europie, 
że te poruszenia w następstwach swoich sprowadzą woj- 
nę ogólną , wojnę oświaty z ciemnota, wojnę о niepod- 
ległość i narodowość wszystkich ludów pod obećm ję- 
czących panowaniem. Osłabić i zniszczyć to współczucie 
! wiarę powszechną Niemiec w przyszłość Polski , aby 
tym sposobem z jednego i tegoż samego interesu dwa od- 
dzielne zrobić , aby dwa narody wzajemnie się wspiera- 
jące, naprzeciw siebie postawić , aby je poróżnić, i na 
każdy przypadek тиси w Polsce przeciwko sobie je 
obrócić , oto zamiar północnych dworów, który w tysią- 
cznych artykułach , w dziennikarstwie niemieckićm co- 
dziennie się powtarza. 

Taką dążnością nacechowany artykuł znajduje się 
чака 5-0, М, „BB, 


a ten artykuł odpo 


Augsburgskićj z dnia 21 
przez Henryka Wuttke napisany. N 
wiedział Andrzćj Мор 


drukowanćj 
Kiel et (ie 


marca 


aczewski w osobnćj broszurze wy- 
w Lipsku w księgarni Słowiańskićj Ernesta 
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Adres Bedakcvi а M. Thx 
mas Krzyżanowski , 5, гое 
de Touraine St Germain, 3 
Paris. Pra 


vumeratę można 
tukże przesyłać do Centra- 


lizacyi pod adresem % М 


Stacherski, 18, rne de Tour 
pelles а Versailles Seine 
etOl:e). 


Czujemy całą ważność tćj kwestyi toczącćj się w pi- 
smach niemieckich , i dla tego , wdzięczni Р. Moracze- 
wskiemu za jego broszurę, którą za ogólną odpowiedź 
na wszystkie artykuły podobne artykułowi P. Wuttke 


uważać należy, przedstawimy ją 


publiczności w głó- 
wnych zarysach , przytaczając z nićj to tylko, со pod 
względem politycznym najdokładnićj ową kwestyę wy- 
świeca. 

« Autor tego artykułu, mówi Р. Moraczewski , zamie- 
rzył nie tylko wykazać Niemcom : iż ostatnie powstanie 
Polski było na ich niekorzyść przedsiewzięte , ale nadto 
zniszczyć to szlachetne współczucie jakióm się Pol- 
ska dotąd cieszyła. Potrzeba wyznać iż artykuł ten jest 
napisany z pewną znajomością historyi, a nawet і 
stosunków państw , i że przez tę podwójną znajomość, 
znacznćj massie ludu imponować usiłuje. Ażeby przeto 
podobne idee, jakie się w ostatnich miesiącach w ga 
zeciarstwie niemieckićm ukazały, głębićj się nie wko- 


rzeniły, potrzeba przełożyć narodowi  niemieckie- 
mu tych zamiarów nicość i szkodliwość , a oraz wyka- 
zać , jak niektórzy ludzie , narzucając się mu za przy- 
wódzców, przez ślepą zawiść przeciw temu co jest sło- 
wiańskićm, wszystkie zasady słuszności, prawdy i 
ludzkości nogami depcą ; jak ci ludzie przez podniesienie 
równie ślepych namiętności swój lud przeciw innemu 
podbudzają, jak nakoniec ci ludzie, dwa narody, które 
duch europejski w ostatnich czasach ściśle był związał, 
które równie wielki, wzniosły, szlachetny cel humani- 
tarny mają na widoku, znowu walczącą siłę obydwóch 
paraliżować, i tym sposobem osiągnienie ich wzniosłych 
celów , dalszćj, a może nawet odległćj przyszłości prze 
kazać usiłują. » 


Po tym krótkim wstępie w którym cała dążność ga - 


Pan 


Moraczewski przechodzi do ocenienia szczególnych a 


zeciarstwa niemieckiego najwyraźnićj oddana , 


głównych zarzutów, według porządku jakiego autor ar- 
tykułu się trzyma. 

Pan Wauttke zarzuca nasamprzód Polakom iż przeciw 
ko Niemcom wystąpili do broni, a następnie chciałby 
udowodnić że Prussy, zawojowane zostały przez Niem 
ców (ёт samćm prawem, jakićm dawnićj zawojowali je 
Polacy, i że w Poznańskićm nawet, Niemcy mają prawo 
do panowania, ponieważ choćby nie byli nawet liczniej- 


szymi sa wyżsi ukształceniem i rozumem. Zobaczmy jak 


5 


pan Moraczewski odpiera jedne z tych zarzutów, a wy- 
kazuje mylność lub niewłaściwość drugich. 


A naprzód co się 


dotycze tego, że Polacy przeciw 
Niemcom broń obrócili, p. Moraczewski wykazuje naj- 
jaśnićj хе Polacy zawsze w obronie Niemców walczyli ; 
że przez samo położenie jeograficzne Polska walczyła 
nieprzerwanie przeciw Peucynom, Mongołom a głównie 
przeciw Turkom zawsze w interesie Europy a rzadko we 
własnym. « Oswobodzenie Wiednia przez Sobieskiego 
mówi on, nie obiecywało już w owym czasie żadnćj ko- 
rzyści Polakom, owszem późniejsze czasy okazały iż ono 
przyczyniło się do ich zguby, bez względu jednak na to 
nie wahał się Sobieski ani naród P.elski (bez którego król 
піс zrobić nie mógł) poświęcić się dla dobra całej Europy, 
dla jój wolności i cywilizacyi. I chociaż dziś Polacy znają 
skutki z oswobodzenia Wiednia wynikłe; chociaż bole- 
nie czują, jak miewdzięczność stała się ich nagrodą, 
przecież za to żaden Polak nie odważy się przeklinać 
pamięci Sobieskiego ; przeciwnie obstaje przy tćm prze- 
konaniu że czyn Sobieskiego był wielki, pełen chwały, 1 
ma nadzieję że prędzćj czy późnićj ucywilizowane ludy 
poznają jak wielka niesprawiedliwość dotknęła Polskę.» 
Zresztą do środka XIV wieku Polacy nietylko żadnych 
wojen z państwem niemieckićm nieprowadzili , ale 0- 
wszem zasłaniali je przed parciem dzikich wschodnich 
ludów. Takie fakta dostatecznie zbijają mniemanie, 
jakoby Polacy przeciw Niemcom do broni wystąpili. 
Twierdzenie zaś że Polacy od wieków żywili niepo- 
jednaną nienawiść ku Niemcom, zbija р. Moraczew- 
ski własnemi rozumowaniami autora artykułu , który 
powiada, iż w Polsce niemieckie miasta istniały, stąd 
bowiem widocznie się okazuje iż ta nienawiść nie mu- 
siała być tak wielka, kiedy te miasta, орок massy 
polskićj ludności i przewagi stanu szlacheckiego ciągle 
się utrzymy wały| Dodajmy jeszcze iż p. Wuttke miałby 
słuszność, jeżefiby sądził że Polacy walczyć mieli przeciw 
Niemcom, dlatego że chcieli obrócić lub obrócili broń 
przeciw Austryi lub Prussom, ale zapominać nie pówi- 
nien że tak w ostatnićm zamierzonćm powstaniu, јак we 
wszystkich poprzednich idzie zawsze Polsce o jćj narodo- 
wość, o jój prawa, о jćj niepodległość ; podnosić musi 
przeto oręż przeciw tym wszystkim, którzy jej w osią- 
gnieniu tego celu zawady stawiają, dla osiągnienia celu, 
ale nie z nienawiści rassowćj, dla wywalczenia swojćj 
Ojczyzny, ale nie dla wydarcia је) innym, nie są więc 
napadającymi ale odpierającymi ucisk i przywłaszczenie, 

Druga część broszury p. Moraczewskiego obejmująca 
anżumenta przedstawione przeciw p. Wuttke ze stanowi- 
ska politycznego, zawiera piękne i trafne obrazy, rozu= 
mowania i porównania na prawdzie oparte, szlachetną 
otwartość 1 śmiałość w odpowiedziach na zarzuty, do- 
wodzenia na publicznych, narodowych aktach i wiaro- 
godnych znanych uczonemu światu historykach uzasa- 
dnione; jasne i dobitne wyłożenie konieczności odbudo- 


wania Polski, dla spokojności Europy i postępu cywili 


zacyi potrzebnćj, nareszcie dokładne pojęcie missy! 
Polski. Żałujemy iż mała objętość naszego dziennika, 
jakoteż natłok imnych przedmiotów nie dozwała nam 
umieścić w całości 16) interesującćj sprawę Polski dy 


skussyi. Jednak w wyborze w; 


jatków znajdą czytelnicy 


to wszystko co ich dostatecznie obznajmi tak z chara 


kterem tćj polemiki, jak z duchem i wartością broszury 


pana Moraczewskiego. 

Udowodnia on, że Kraków, Warszawa, Toruń, Króle 
wiec i Gdańsk z ich przyległościami, muszą być z sobą 
więećj jak dotąd związane, muszą stać obok siebie, jeżeli 
nie chcą zupełnie zniszczeć. Wisła jest ich ożywczą arte 
гуа. W średnich wiekach kiedy granica Polski pod То- 
runiem, Gdańskiem i Memlem nie była zamkniętą, mia 
sto Gdańsk utrzymywało flotę, jakićj dziś całe państwo 
pruskie nie jest wstanie wystawić. W szesnastym wieku 
życie w porcie Gdańskićm było większe jak w Antwer- 
pii, Rotterdamie i Amsterdamie, kiedy dzisiaj Gdańsk 
zaledwie przez statki parowe utrzymuje z miastami są- 
siedniemi stosunki. Elblag przed kilku laty tak był pod 
upadł, iż nie był w stanie ulic swoich oświecić. I nie 
w tóm dziwnego, miasta te reprezentują. kraje między 
Wisłą a Niemnem — upadek ich przeto mówi pan Mora- 
czewski przypisać należy ich oderwaniu od Polski; a 
nawet rozwinięcie się ich i pomyślność nie są podobne 


jeżeli Polska przywrócona nie będzie. 


Następnie wykazuje pan Moraczewski że Polska nic 
tylko Pruss ale żadnych nie podbiła krajów; powiększyła 
się niemi, ale z ich dobrćj woli, z własnćj ich chęci. 
Akta unii w Corpora Diplomatica zawarte są tego naj- 
mocniejszym dowodem. 

Zastanawiając się nad przyczynami powszechnej sym- 
patyi ku Polsce, przypisuje ја pan Moraczewski chara- 
kterowi Polaków, ich poświęceniu się dla dobra ogólne- 
go, ich zamiłowaniu wolności , życzliwości dla innych 
ludów , ich gorliwości w rozszerzaniu cywilizacyi tak u 
siebie jak na wschodzie Europy, ich rozsąadnemu pojęciu 
religii і uszanowaniu орсёј narodowości. 

«Z wiekiem dziewiętnastym rozpoczął się czas wktórym 
narodowości nie giną, lecz się podnoszą. Nie tylko potę- 
пе szczepy Słowian , Czechy, Serby, Illiryjczycy, lecz 
także Wendy pod Bautzen zaczynają się ruszać. Nawet 
w Belgii można słyszeć mówiących po flamandzku 
więcój, jak sobie niegdyś wystawiano. W dzisiejszym 
czasie nie niewola ale emancypacya jest społeczno 
politycznym żywiołem, który ludzkości życia udziela 
W Anglii emancypuja katolickich Irlandczyków, wszę- 
dzie wmawiają i rozbierają emancypacyę żydów, a po- 
mimo to. marzą jeszcze o możności oparcia się eman- 
сурасуі dwudziestomilionowego ludu? Polska przez 
dziesięć wieków z chwałą przetrwała ; wprawdzie zwy- 
ciężona i ciężko zbołała, niemal w ziemię jest wtłóczona, 


jednak nie umarła jeszcze , bo ciągle* daje mocne znaki 


życia i rozlewa krew swoją dla własnych eelów. Mnie- 


manie, iż narodowość da się za pomocą kolonizacyi zni- 
szczyć, chociażby опа jak najspokojnićj i najwolniej 
postępowała, jest w dzisiejszych czasach godne chyba 
najniższego z policyi urzędnika w podbitym narodzie, ale 
nigdy historyka, jak pan Wattke, który dyplomatów śre- 
dnich wieków z pilnościa miał odczytywać! Nie powi- 
nien był zapomnieć że dziś 


już niewolnik i Słowianin 
slave ила sklave | 


nie jest jedną i tą samą rzeczą jak u 
starych niemieckich kronikarzy ! Niemcy co się tycze 
Polski, przywiedli jaż w trzynastym wieku spokojną 


kolonizacyę do skutku, otrzymawszy od Polaków po- 


prawem. 
Lecz jak owa niemiecka kolonizacya odpowiedziała ich 


zwolenie założenia miast z magdeburskićm 


oczekiwaniu, dowodzi ostatecznie ta okoliczność, że te 


wszystkie miasta już w czternastym wieku zupełnie pol- 
skiemi się stały, i zupełnie odpowiadały miastom, które 
w Polsce od trzynastego wieku, wprawdzie z Magde- 
burskićm prawem powstały, jednak wyłącznie przez Po- 
laków osadzone i przez nich założone były. Dla nich 
w szesnastym wieku został przetłumaczony z łacińskiego 
na język pruski Weichbild i Sachsenspiegel. Wszystkie 
miasta które owe prawa miejskie z wolna przyjmowały, 
uważać za miasta niemieckie, lub przez Niemców założo- 
ne, znaczy tyle co wierzyć, że ponieważ w Niemczech tu 
i owdzie w sądach prawo rzymskie jest w używaniu, we 
wszystkich tyeh miastach i prowineyach od trzynastego 
wieku aż do naszych czasów , Rzymianie mieszkali lub 
dotąd jeszcze mieszkają. Chociaż po nad Renem po dziś 
dzień posługują się kodeksem Napoleona, jednak nie 
można powiedzieć aby tamtejsi Niemey byli Francuza - 
mi. Рап Wattke zdaje się, założenie niemieckich miast 
w Polsee podczas trzynastego wieku, chociaż się one 
późnićj w polskie zamieniły, za germanizowanie całej 
Polski uważać ; w takim jednak razie mogliby Francuzi 
rościć prawo do Berlina, ponieważ tam francuzcy kolo 
niści osiedli. Bo czyż to polska gościnność, dla nie- 
mieckich przybyszów , upoważni tych ostatnich do przy- 
właszezenia sobie gościnnego kraju? Podbicie nawet, 
jako następstwo dzikićj przemocy, nie może być uwa- 
żane w naszym chrześciańskim wieku za podstawę do 
prawa. » Dodajmy tu jeszcze że nikt rozbioru Polski 
uważać nie może za podbicie, bo nikt rozboju nie 
może brać za wojnę 

Zwesztą zasada postępu ludzkości znajduje się dziś 
w Paryżu nie w Rzymie, Niemcy przeto, nieprzynoszą 


już d isiai ido: : , 
zasiaj idei kierujących ludzkością ; w tym 


powołuje sie n \ , . 
16 się p. Moraczewski na Boernego , Heinego, Ru- 


» 
Brunona Bauera 
bezpośrednią 


ES: 
еза, 


iinnych. « Paryż, mówi оп, ma 


kommunikacyę z Poznaniem i Warszawą i 


wkrótce zapewne 


żelazne koleje ściślćj te miasta z soba 
mnóstwo wychodzi 
ków na widok publiczny, 


połączą; : ZŁE bel MASZ 
, pism czasowych і dzienni- 
mnóstwo jest drukarni i Po- 


lacy r ieja ie | : і 
У rozumieją język francuzki. a przedewszystkićm 


sl 


| 


opatrzność Boska zrządziła, że pięć tysięcy Polaków przez 
zaborców z własnćj wygnani ziemi jest zmuszonych 
we Francyi przebywać, tam właśnie gdzie się zasada 
postępu przechowuje. Dyskutować owę zasadę w pismach 
swoich iw tym kształcie przenosić ją do kraju dla braci 
pod obcych zostających jarzmem, stało się dla nich pra 
wem w zakresie obowiązków leżącem. » 

Jedno z najciekawszych dowodzeń jest bezwątpienia 
które P. 


Poznańskióm Niemcy nie słusznie są nazywani cudzo 


to , Wuttke chce wykazać , iż w Księstwie 


ziemcami ; według niego Polacy w Wielkićm Księstwie 


Poznańskićm , nie są częścią najliczniejszą ludności 


w tym celu oblicza on mieszkańców , podciąga cały 
Szląsk pod Wielkie Księstwo Poznańskie, uważa па 
wet Żydów za Niemców, ponieważ w jedenastym wie 
ku podczas krucyat wygnani z Niemiec uchodzić musieli 
do Polski. « Możemy zapewnić Р. Wuttke , mówi na t 
Р. Moraczewski, iż w 1815 r., gdy jeszcze w Poznaniu nie 


było pruskiego garnizonu, gdy urzędnicy ze wszystkich 
prowinceyj pruskich nie cisnęli się do Poznania, niemie- 
cki język w Poznaniu prawie nie był słyszany, i tylko 
był językiem naukowym. Żydzi natenczas mówili tylko 
po polsku, niemieckich rzemieślników było bardzo mało 
і сі nawet po polsku mówili, słowem ; w Poznaniu było 
wówczas tyle germanizmu (Deufschthum) ile w Dreznie i 
berlinie polszczyzny (Polenthum) ; wszystko ograniczało 
się do tego, co pogranicznym narodom do wzajemnych 
ich stosunków jest niezbędnóm. › 
( Dokończenie nastąpi. 


OŚWIADCZENIE. 

Przy głosowaniu nad postanowieniem Komitetu Narodo= 
wego 'olskiego, względem zlania się w jedno opinij demokraty- 
cznych , objawiłem moje zdanie za utrzymaniem udzielnego 


bytu Zjednoczenia , i w tym celu kandydatowi polecającemu 
się na pełnomocnika ob. Wincentemu Tyszkiewiczowi dalem 
upoważnienie. 

Większość atoli Zjednoczenia decydując inaczćj , razem z 
swą prawą władza, Komitetem Narodowym Polskim do Towa» 
rzystiwa Demokratycznego Polskiego wstąpić zamierzyła 
pełnomocnictwo przeto ob. Tyszkiewicza, przez bardzo 
szczupłą liczbę członków Zjednoczenia zaimprowizowane, 
mocą decyzyi większości za żadne uważam. 

Tem bardzićj, że ob. Tyszkiewicz, przez podpisanie Czar» 
toryskiemu upoważnienia na pożyczkę mnóstwa milionów , 
działając jako Poseł , członkami Zjednoczenia kandydaturę 
jego na pełnomocnictwo podnoszącymi potrącił , pełno- 
mocnictwo poszukiwane, do najważniejszego aktu jakim jest 
upoważnienie pożyczki, za niepotrzebne uztiał l najbołeśnićj 
Zjednoczenie zasmucił, przyjmując E spółdziałanie z czlowie- 
kiem którego ogromna większość 2 Emigracyi aktem z roku 
1834 nieprzyjaciela Polski uroczyście ogłosiła, 


Paryż, d. 29 lipca 1816 r. 


za 


Bogdański Stefan. 


PRZYSTAPIENIA 


DO TOWARZYSTWA DEMOKRATYCZNEGO POLSKIEGO 


PO OSTATNICH WYPADKACH W POLSCE. 


(Ciąg Dalszy). 


IGUILLON (Lot-et-Garonne). — Jawojsz Konstanty. 

4UXERRE (Yonne). — Witkowski Antoni — Zagórowski 
Maksymilian. 

BRUXELLA (Belgia). — Burnajko Antoni — Darowski Szy- 
mon — Odrzywolski Józef — Stępiński Paweł. 

CASTELJALOUX (Lot-et Garonne). — Conio Kazimierz. 

CHALONS SUR-SAONE (Saónc et Loire), — 
gust — Rożański Ignacy. 

GRAON (Mayenne). — Stetkiewicz Antoni. 

LivERDUN (Meurthe), Kunat Mikołaj - Bolesław. 

LoNpYN (Anglia). — Dowkont Jerzy— Garycki Łukasz — 
Paszkowski Franciszek — Płachccki Michał — Staniewicz 
Emeryk. 

Merz (Moselle). — Wargar Andrzćj 

MEziN (Lot-et-Garonne). — Jasińs 
Paweł. 

Үќкас (Lot-et-Garonne). — Manget Seweryn. 

NIMES (Gard). — Wróblewski Antoni. 


Au- 


Pawlowski 


i Ludwik — Szukszta 


Panyż, — Cywiński Władysław — Kowalski Edmond — 
Kwieciński Stanisław — Pozorski Jan — Słubicki Wincen- 
ty Stokowski Noel — Szuniewicz Napoleon — Bogdański 


Stefan. 
STRASBOURG (Bas-Rhin). -— Cieczkiewicz Konstanty — 
Spiegel Klemens. 
VIANNE (Tarn). — 
Antoni, 


Leszczyński Wincenty — Mościcki 


Proszeni jesteśmy o umieszczenie słów następujących : 


Obwiniono mnie w artykule bezimiennym ogłoszonym 
w dzienniku Orzeł Biały, № 9, zr.b. pomiędzy innemi, 
że nie wierząc w patryotyzm braci, na Radzie wojennćj 
w Krzeszowicach , obstawałem za złożeniem broni i podda- 
niem się Prussom. To zarzut niesłuszny — powołuję się na 
rczkąz Naczelnego Wodza, który tak brzmi : « Rozkaz o- 
twarty, za odebraniem którego Obywatele Pracki Roman, 
N. N. i Jordan Zygmunt, stosownie do swojego przed- 
stawienia wezmą oprócz swoich oddziałów 40 koni z ka- 
waleryi, i z takowemi wkroczą do Polski kongresowćj— kom- 
mendę pomiędzy sobą urzadzą i powstanie starać się będą 
koniecznie rozszerzyć i uorganizować po Kielce i Wolborz. 
b. 24 lutego 1846 г. №. W. 5. Z. №, (L. S.). Obywatel Pra: 
скі Roman , zwierzchnie dowództwo obejmie i za całość wy- 
prawy odpowiedzialnym się staje. D. 24 lutego 1846 r. 
podpisano) Erazm Skarzy ński, №. №, $, 2. М. nb. Konie 
mają być wzięte z oddziału Krzeszowickiego. » 

Podając więc projekt wkroczenia do Polski Kongresowćj , 
jakże mogłem nieufać rodakom pomiędzy któremi całe życie 
spędziłem; jak mogłem nie wierzyć ich patryotyzmowi, kie- 
dy ich znałem; i dziś żałuję,że drugim rozkazem postanowienie 
dopiero wspomnione cofniętćm zostało; jest on następujący : 
‹ Za odebramem niniejszego rozkazu , natychmiast bez naj- 
mniejszćj zwłoki czasu, Kommendant oddziału jazdy, 
Pracki Roman, uda się z nim do Wieliczki i tam wejdzie 
pod rozkazy pułkownika Suchorzewskiego —- d. 25 lutego 
1846. r. (podp.) Е. Skarzyński. » 

Na Radzie odbytćj u Dyktatora w wilię wyjścia z Krakowa, 
byłem zdania nieopuszczać miasta — ubarykadować go — wy» 
nieść bruk na piętra i bronić się w nim do ostatka, z tego 
powodu miałem głośną sprzeczkę z jednym czlonkiem Rzą- 
du, będącym innego zdania; również na Radzie wojennej 
w Krzeszowicach , przeciwny złożeniu broni i poddaniu się 
Prusakom, głos swój dałem za przeprawieniem się pod O- 
świccimem przez Wisłę, i pojściem w Karpaty; a wtenczas 

lopiero zaprzestałem mojej opozycyi 


‚ kiedy się przekonałem 


ze złożonych raportów, że statki na Wiśle przez Austryaków 
zabrane zostały, i kiedy udowodniono że w Olkuskićm przez 
które jedynie mogliśmy do Polski Kongresowćj wkroczyć 
brygada moskiewska z Częstochowy stanęła , górnicze zajęla 
zakłady i ruch w tę stronę udaremnila. W слёт powołuję się 
na świadectwo Obywateli : Rogawskiego Karola, i Chładka 
Józefa, którzy będac na radach przezemnie 
nych , pamiętają dobrze me zdania. 

Na inne zarzuty, jako zupełnie podobne do powyższych, 
nie widzę potrzeby odpowiadać. 


wymienio- 


Paryż а. 2 sierp. 1846 r. Roman Pracki. 


WIADOMOŚCI I-DONIESIENIA 


Gazeta Augsburgska z d. 30 lipca, zawiera następujący 
opis wojny w Czerkassyi : Ostatni napad Szamyla na Ka- 
bardyę, policzyć należy do znakomitych zdarzeń historyi wo- 
jen Kaukazkich. Kto zna tę wojnę, ten wie, iż od czter- 
dziestu lat toczy się walka na małćj przestrzeni. Każde li- 
czniejsze pokolenie, każda niemal familia staczała pojedyn- 
cze i małe utarczki z wojskiem rossyjskiem bez wspólnego 
porozumienia się pomiędzy sobą , i bez związku z innemi 
pokoleniami. Aż do Szamyla, żaden z dowódzców nie mógł 
zgromadzić pod swój sztandar ani dość licznego wojska, ani 
według oznaczonego planu prowadzić działania wojenne. 
Anarchia, zawiść i rozterki familijne panowały oddawna po 
między Gzerkassami; najznakomitsi z książąt, jak Selim i 
Sefir.Bej, najwaleczniejsi wojownicy, nigdy nie mogli шуо 
rzyć silnego związku pomiędzy pokoleniami i więcćj zebrać 
nad Kubanem nad 4,000 jezdzców. To też cała ta wojna koń- 
czyła się na nieustannych napadach cząstkowych , na rabun- 
kach i zniszczeniu kiłku kozackich osad. Pierwszy Szamyl 
rozpoczął wojnę we 20,000 wojska , i odtąd wojna Kaukazka 
odmienny wzięła obrot. Ukazanie się jego z tak znaczną si- 
łą, rzuciło postrach na całej linii 'rossyjskićj, który się 
wkrótce aż do Tyflis rozszerzył. W mniejs 


„ćj sile nie byłoby 
mu się udało spustoszyć 60 wsi Kabardyńców, i przeszło 40 
је 
ćj. Napad na Kabardyę , na- 


osad kozackich , а nawet zagrozić głównćj kwaterze, 


neralnego sztabu armii rossyjski 
cechowany jest w najwyższym stopniu zuchwałością, a od- 
wrot bez żadnćj straty dokonany, uważać należy za zwycięz- 
two. Wychodząc z gór, Szamyl zostawił na swoich tyłach 
podwójną linię wojsk rossyjskich, obozów, fortece i dwie rze- 
ki trudne do przebycia. 7, zabranem wojskiem z różnych ro- 
dów, które się z sobą nie rozumieja, bo różne mają języki, 
bez artyleryi, bez konwojów żywności i amunicyi, rzucił 
się na płaszczyznę, i przebył pomiędzy wojskami rossyjskie- 
mi przeszło 600 werst. Ойго! Szamyla tak był szybki, iż 
zanim czarnomorscy i dońscy Коласу wraz z korpusami јепе- 
rałów Frajtag i Nestorow, zdołali przyjść w pomoc aby go 
odciać od Tereku, Szamyl już był przebył tę rzekę, upro- 
wadzając z sobą w góry całą niemal ludność z Kabardyi. Naj: 
większy cios jaki zadał swemu nieprzyjacielowi, jest ten, iż 
poburzył wszystkie plemiona , które dotąd podlegały Rossyi, 
i rozniósł pomiędzy nie tak wielki przestrach , że dziś z tru: 
dnością przyjdzie Rossyi przywrócić dawny porządek. 

w chwili kiedy to donoszę , pisze dalćj korrespondent zwyż 
wymienienćj Gazety, jenerał Worońcow przygotowuje nowa 
wyprawę przeciw Szamylowi, ale o skutku tćj nowej уурга» 


wy, chyba w późnej jesieni będzie się można dowiedzieć. 
, М У c е 


